
( D X d . i 2 .  )

GAZETA LITERACKA.
Warszawa 23 . Kwietnia 1822.

Zasługa bez ostrogi d rzyinie  i ijiniey s łyn ie ;
Lecz gdy ią k ry tyk  os trym  swym bodźcem zakole,
Jeniusz  Wyzćy wylata i św ie tną  gra  ro łę ,
Jin go b a rdz iey  ćmią, z blaskiem tym większym się w yda, 
Cynna w in ien  swóy zaszczyt prześladowcom Cyda.

B o i  l  e a

STAROŻYTNOŚCI.

Description de 1 E g y p te  o u  R ecueil d es  o b ­
se rv a tio n s  e t des rech e rch es  q u i o u t ete 
fa ites en  E g y p te  p e n d a n t  1’ E x p ed itio n  de 
1 a rraee  fran ea ise . S eco n d e  e d itio n  d ed iće  
au  R oi p u b liee  p a r  C. L. F . Panckou- 
£r ' —  P aris  1821.

fedna z owych wielkich myśli, na którą od 
czasu do czasu, w chwili wzniesienia się naro­
dów, tak rządy iako i poipdyncze osoby padaią,
b j ła ,  iak wszyscy o tem w iem y, powodem dla 
Francyi do powzięcia planu, aby starożytna ko­
lebkę oświaty ludzkićy, kray Sezostrysów i F a ­
raonów , rozległe pole które niegdyś Alexander, 
Cezar, Pompeiusz wielkiemi czynami uświetnili, 
wydobyć podboiem z mocy barbarzyństw a, w 
którą zapad! przez zm ienną koley wieków. Tam 
gdzie niegdyś w odległych starożytności czasach 
nauki i piękne kunszta kw itnęly , gdzie sztan­
dary naywiększych zdobywców świata pow iew a­
ły, gdzie teraz blady półksiężyc po nad pustynie 
i zwaliska błyszczy, uyrzał nagle czas zdziwiony 
pływatące w powietrzu chorągwie uobyczaionego 
narodu, a na czele walecznych szyków postę- 
puiącego bóhatyra, któryby wyższym był od swo­
ich poprzedników gdyby był um iał to, co tak 
mato ludzi umie, to  iest; Szczęście znosić.

Jakkolwiek sadzie będziem y o wyprawie wo- 
icrmey Franków  na brzegi Ndu, zawsze iednak 
wyznać potrzeba, że nie była tak bezskuteczną I

dla wyższych spraw ludzkości, iak w ele innych 
które w urzędowych doniesieniach przechwalono, 
i że krew którą się przy tey okoliczności piaski 
Egyptu'poily, nie tyle powinna bydź za zm arno­
waną uw ażana, ile wszelka in n a , przelana 
w różnych stronach na utrzym anie m niem anych 
praw i przywileiów. Albowiem, nie tak iak n ie­
gdyś Persowie pod Kambizesem iedynie dla pod- 
boiów i burzenia, nie tak iak późniey Rzymianie 
iedynie dla uiarzm ienia i łupieży, nie tak nako- 
niec iak w naszych czasach Anglicy do H indo- 
stanu , dla handlu i bogactw, nie tak ciągnęły 
do starych Pyram id hufce Francuzów . Obok 
zbróynych tłumów szły nauki 1 kunszta, a w rza­
wa woienna, niestłum iła głosu sztuk pięknych.

Ze zaś skutek nieuwieńczył przedsięwziętego za­
m iaru , w inią iego^spraw ców ; lecz mimo że n i­
kczemny iest sposób sądzenia o dziele według 
losu iaki mu sprzyiał, nienależałoby przynaym niey 
zapominać, że, ieśli polityka nieodniosła żadney 
korzyści z tak szczytnego przedsięwzięcia, i ieśli 
(dzięki Anglikom) zaledwie posiane ziarno oświaty 
•zostało na powrót przytłum ione w okolicach, 
które niegdyś były nauczycielkami Europy', ie- 
dnakowoż przez toż samo odkryty został dla sa- 
mey nawet uczoney Ehiropy szacowny skarb , 
który ciem nota, barbarzyństwo i samolubność 
nazbyt długo w zamknięciu trzym ały. M ożna 
przeto śmiało wyrzec że żadna woienna wyprawa, 
przynaymniey w nowszych czasach, nieprzyniosła 
tyle korzyści naukom  i kunsztom ; albowiem 
każda wygrana bitwa, każdy utrudzaiący pochód



przez  sp iek łe  pustynie, były wynagrodzone iakiem 
szacow nem  odkryciem. Starożytne D e n d e r a h , 
l o b y ,  Latopolis, Edfu  przedstawiały swoie świą­
tynie , pa łace ,  rozwaliny, obeliski i grobowce 
zdz iw ionem u  i ciekawemu oku uczonych, a n a ­
w et w oiow nicy  wzrośli i zahartow ani w wrzawie 
boiów , co nigdy niemieli ani czasu ani pory 
zpoufalic duszę swoię z wielkością czci godney 
przesz łośc i ,  czuli się często w ynagrodzonym i 
w idokiem  i zdobyciem p o m n ik ó w , które nawet 
w  swych olbrzym ich rozw alinach, dowodzą w znio- 
fiłey starożytności tych czasów, którym swóy byt 
p ierwiastkowy są w in n e .  Czego an i Herodot, 
ani S trabo , ani D iodor, n ie  mogli z taka obszerno- 
ścią dokazać, o c ie m  n iepodobna  było dowiedzieć 
się nowszym wędrowcom, to stanęło poraź pierwszy 
przy tern przedsięwzięciu  przed  okiem b a d a c z a » 
a  przeszkody które niegdyś święty zapał dawnych 
kra iow ców , późniey zaś barbarzyństw o Osmanów 
wszelkim badan iom  staw ia ło ,  musiały teraz 
ustąpić  zapałowi n a ro d u ,  który przybył z 
twrardą stalą pokonać nietylko w rogów n ieub ła­
ganych, ale naw et i zaślepienie spoczywaiąee na 
uc iśn ionych  ludach.

O dtąd  rozwinął się dla nas Europeyczyków 
tak  często zapoznaw any charak ter  egipskiego 
budow nic tw a  W całey swoiey wielkości; odtąd 
zaczęła się podnosić  zasłona pokrywaiąca do­
tychczas znacznieyszą część dzieiów, obyczaiów, 
nauk i jeografii tego kraiu, a n ie iedno  co aż do 
tey  chwili domysłem tylko było, zostało potwier­
d z o n e  lub  odrzucone. Tak  np. m niem anie , iż 
mieszkance Egyp tu  byli pierwszym ludem, k tó­
ry  b ieg  gwiazd uważał, zam ieniło  się przez wy­
praw ę Francuzów  w pewność h is to ry czn i ,  gdyż, 
E u ro p a  obeznała  się z dziełami budowy i rzeźby 
W' które dawnieysi Egypcyanie  swoie astronomi­
czne wiadomości prawie w kam ienih . P o ­
dobnież okazuie nam  pomiędzy in nem i znale­
z ien ie  Zodyaku w D enderah  i Esne , | e  Grecy 
więcey się niegdyś nauczyli od Egipcyan  niżeli 
się ijam do tego przyznali. N iem niey przez b a ­
dania uczonych towarzyszących woysku, poczęło 
się pożądane światło rozlewać na  wiele innych

przedm iotów, które do tąd  zostawały w ukryciu. 
Nikt wprzódy niedoruyśliwał się skarbów rękopi- 
smów na liściach papyru które, się w hypogeach 
(katakombach) Tehaidy znalazły, a naw et leż sa­
me katakoinby, te godne podziwienia pomniki 
egipskiego ukształrenia, potęgi i wielkości, k tó­
re na polach grobowych daw nych królów tego 
kraiu odkryto, były przedtem  nieznane. P o p rze ­
dnie  zaś w ynalezienia  podobnych  budowli, tak 
mało wyrównywały  terażnieyszem, iak badania 
nad niemi poczynione niewyrównywaia śledze­
niom które Donon i iego towarzysze tu  podię- 
li. Korzyść iaką tu  odniesiono, była w rzeczy 
samey n iezm ierna .  Tak ozdoby iak i obrazy 
prawie n ieuszkodzone i świeże, przedstawiały wi­
dok wewnętrznego, domowego i r o d z in n e g o  p o ­
życia dawnych twórców swoich w  sposobie do ­
tąd nieznanym , a wynalezienie kamienia w R o­
zecie, n iep łonnie  obudzą zgasłą nadzieię, iż m o ­
że kiedyś odkryty zostanie tak długo pożądany 
klucz do Hieroglifów.

Wszystko więc co tylko gorliwość dla nauk 
połączona z obszernem i wiadomościami, zdołała 
zgromadzić w kraiu tak zamożnym w wszelkiego 
rodzaiu  pom nik i i osobliwości iakim iest Eg ip t,  
było pow odem  do ułożenia dzieła, które isto­
tnie  w  literaturze tyle iest wspaniale ile te b u ­
dowle które po części treść iego ^kładaia, a 
które odwagę hufców wyszłych na podbicie k ra ­
iu Faraonów, n iezaw odnie  tak uwieczni, iak pie« 
nia H om era  niegdyś czyny Greków pod  Tro ia .

Nabycie drugiego wydania tego dzieła okazą- 
łego, zostało u ła tw ione  publiczności p rzez sta­
rania  księgarza Parickoucke w Paryżu, który ie 
za zezwoleniem króla francuzkiego wydał , a lbo­
wiem pierwsze pod rządem  Napoleona w niew ie­
lu exem plarzach wydane, przeznaczone było ie- 
dynie na podarunki dworom przyjaznym. Z te­
go powodu dzieło godne aby go z korzyścią lu- 
bow nicy nauk czytali, a znawcy rozbierali, by . 
to prawie zupełnie  odięte uczoney pub liczno­
ści wszystkich kraiów, a teraźnieyszy iego wy­
dawca iako i obecny Rząd francuzki zas luguią  
na tem  większą wdzięczność od wszystkich, że



pierwszy niczego nieoszczędzał, a drugi zadney 
nieozynil przeszkody w tern coby do uczynienia i 
wydoskonalenia całości w każdym względzie 
służyć mogło. Jakoż obecnie iiiz 23 oddziały 
rycin, każdy złożony z pięciu blach w naywięk- 
szych formach, i dwa pierwsze Tomy text u są 
gotowe. Pilnie pracuią około ukończenia całego 
dzieła, które składać się będzie z 900 rycin 
i 2J tomów text u, które ieszcze oprócz tego 
x8 rycinami ozdobione zostaną, tak dalece że 
gdy wszystkie ryciny z blach należących do rzą­
du, a iuz oddawna wygotowanych, odbite będą, 
można ukończenia wszystkiego, wciągu od dwóch 
do trzech lat bydź. pewnym.

Ponieważ to dzieło ia t  się iuż pokazało, z 
powodu obfitych przedmiotów nieda się w żaden 
sposób w iednym artykule przedstawić, przeto 
postanowiliśmy po tey krótkiey wzmiance, pó- 
żniey o meni mówić, teraz zaś zaymuiemy się 
iedynie położonym na czele wstępem historycznym.. 
( przez P. Fourier napisanym,) który może bydż 
uważany za arcydzieło iasnego i zwięzłego wyło­
żenia najważniejszych epok historycznych. Al­
bowiem na niewielu stronnicach przedstawia 
autor obraz rozmaitych wydarzeń w Egipcie od 
naydawnieyszych aż do naszych czasów, dosko­
nały rys wyprawy francuzkićy i filozoficzny rzut 
oka na prace Jnstytutu w Kairze, a to w tak 
zwięzłym i łatwym do przejrzenia sposobie, 
iż w rzeczy samey w tym względzie badaczowi 
nic do życzenia niepozostaie.

W  dowód lego cośmy powiedzieli, albo raczey 
abyśmy czytelników naszych ile możności z du­
chem tego dzieła obeznali,  wypisuiemy tu n ie­
które mieysca.

Po opisaniu historycznem zdobycia Egiptu przez 
Sultana Selima, przebiega P. Fourier szybko po­
łożenie innych kraiów owoczesnych i mówi: <<Gdy 
Egipt i Syrya tym sposobem zmieniały swoich 
władców, doznał stan polityczny i handlowy 
innych narodow, równie niespodziewanych iako 
i wielkich odm ian, i żadna z poprzednich Epok 
‘lzieiów powszechnych niebyła obfitsza w wielkie 
zdarzenia. Potęga Turków siała po Europie i 
Azyi postrach i trwogę, Wiele państw chrze-

śeiańskich wybiło się z pod władzy naywyższegct 
kapłana w Rzymie, podobne schizmy zaszły i 
w Jzlamizmie. Wspierane od Sofich, nawet i 
machometańskie kraie dzieliły się na Sekty. F rań -  

, cya zaczęła sic przyozdabiać pięknemi kunsztami 
: które we Włoszech się rozwinęły; północne 
j Niemcy zmcily iarzmo wiary którem ich Rzym 
był obarczył. Jmiona Karola Y, Franciszka I. i 

; Solimana napełniały Europę postrachem i zadzi- 
, wieniem. Europa zaczynałaocucac się z letargu W 
| którym przez tyle wieków barbarzyństwa i pom ru­
ki była pogrążoną. Udoskonalały się iey oby wateU 
skie urządzenia; iey władcy stali się potęźniey- 
szymi; stałe Woyska (które w krotce miały sie 
zamienić w szczep wielu nieszczęść) wzrastały. 
Drukarstwo, żegluga i sztuka woienna czyni i V 
niezmierne postępy. Odkrycia Wąsko de Ga- 
my i Kolumba obudziły uinyrsły. Portugalczy- 
kowie i Hiszpanie, wypłynąwszy z swoich por­
tów, i Żegluiąc pierwsi zawsze na wschód a dru­
dzy na zachód, spotykali się z podżiwieniem na 
brzegach Azyi. Żądza skarbów dalekiego wscho­
du i obudwóch Jiidyy, pędziła ludzi na burzli­
we morza, a Egipt który był targowicą bogactw 
wschodnich, zaczął utraeac korzyści, które intt 
założyciel Alexandryi niegdyś przysposobił. Z po­
wodu odkryć Portugalczyków, upadli bez doby­
cia oręża cii sami Wenecyanie, którzy aż do tóy 
chwili opierali się wszystkim burzon*. naymo- 
cnieszyclt koalicyy Toż samo przydarzyło się 
obszernemu związkowi wielu miast- handlowych; 
a wtenczas gdy Hansa okwitała , a miasto 
Sgo Marka utracało swoią znakomitość , po­
zakładał duch dzielnego przemysłu Europeyczy- 
ków, handlowe osady na nayodleglejszych pun­
ktach kuli' ziemskiej. Z kompasem w jedney  
ręce a w drugiey z ognistą bronią pruli oni rozle­
głe morza we wszystkich kierunkach’, i wszyst­
kie nieznane brzegi i ludy musiały im płacie 
daninę. O Egipcie i i ego pomnikach tak mówi: 

"Żaden kray i żaden lud niebył właściwszy do 
wystawiania wiekopomnych pamiątek. Pomniki 
którym się ieszćze po tysiącach lat dziwiemy 

tały iuż od wieków, nim na równina* u Gre­
cy t i akie miasto było. Widziały one, iaJt Tyjry
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Kartagina i Ateny powstały i przeminęły— one 
stoią dotąd. Juz za życia Platona nosiły czci 
godne starożytności nazwisko, i zapewne naten­
czas ieszcze nosie go będą, • gdy z miast i ludów 
naszych może żadnego mż niepozostanie śladu.’
0  duchu i charakterze dawnych Egipcyan tak się 
autor wyraża.- « Wszystko, co się tyczyło ich 
religii i rządu, zdawało im się przyyinować pię­
tno wieczności. Ciągłe przypatrywanie się p u ­
blicznym pomnikom, na których czas wszystkozer- 
ny zęby swoie stępił, było żywiołem i ustale­
niem tey myśli; a icii prawodawcy wnioskowali 
mądrze, tusząc, źe to moralne wrażenie nay- 
dzielniey wpływać będzie na trwałość icli in- 
stytucyy. W tymże samym duchu rył ten lud 
na mitrach swoich grobów pałaców i świątyń , 
obrazy swoicłi bogów, "i Królów, astronomicz­
nych postrzeżeń, religiynych zwyczaiów i domo­
wego życia. Wszystkie te pomniki, te kamienne 
podania, niedokonane nawet, zachwycaią nas i 
podziwieniem przeymuią; one bowiem są nay- 
dawiiieyszym na ziemi śladem umysłu ludzkiego; 
one są szanownym zabytkiem owcy z Azyi po- 
chodzącey oświaty, która wiekami dzieie greckie 
uprzedza; one wskazuią nam ducha i obyczaie 
narodu z czasów, które baiecznemi zwykliśmy 
nazywać.”

« Lecz nikt nie zdoła ani o dziełach tego 
ludu, ani o  świetnych epokach iego dzieiów 
wspomnieć, aby razem nie zatrzymał się z bo- 
lesnem uczuciem nad przyczynami, które iego 
upadek zrządziły. Obiąwszy w ieden obraz i 
iego wielkość i teraźnieysze tego /nikczemnienie, 
wyiaśnia nam się dopiero duch iego instytucyy
1 obszernośc iego wiadomości, a razem i to, w 
lak krótkim czasie ten kray, W nędzy i barba­
rzyństwie pogrążony, wzniósłby się na n o w o , 
gdyby się podobało opatrzności lepszych udzie­
lić mu rządów. Tak badanie starożytności, pra­
wodawstwa i dzieiów Egyptu, uczy nas świeżo 
tey wielkiey p raw dy , że wszelkie rozwiiame się 
um y słu , wszelkie postępy w umieiętnościach i 
kunsztach, z duchem ustaw i rządu w ścisłym 
zostaią związku, a oraz wskazuie n a m,  i a k  
t r o s k l i w i e  p r a w o ś ć  i p r a w o  przechowy­
wać należy, i t d.

Bezpośrednio po tym zaszczytnym dla” autora, 
a dzieło godnie zaczynającym wstępie, rozpo­
czyna się długie opisywanie pomników; czytel­
nik postępuie niecierpliwie za woyskieni i ba­
daczami, którzy począwszy od granic Nubii 
przebywali ziemię kląssyczną. Naprzód wiąże 
naszą uwagę P h i l a e  owa wyspa, która niegdyś 
ostatecznym była punktem Państwa Rzymskiego. 
Widok iey niezliczonych pomników, czyni ią 
samą, iednym z łona wód wychodzącym pomni­
kiem. Następnie przebywaiac progi rzeki Syene, 
rozściela się przed zdumionem okiem starożytna 
ziemia Egyptu , na '.tórey nięgdyś wszystkie n a­
sze umieiętności i kunszta rozkwitły, — taiemny 
dreszcz podznvienia przeymuie nas całych, gdy 
zatopieni W dumaniu pomniemy n a  te d z i e ł a  r a k  

ludzkich, które w ich obliczu powstały i znikły, 
i na te czasy, które przeminąć ieszcze mogą, 
nim szczytne czoła pyramid schylą się ku ziemi.

PIEK.NE KUNSZTA.a

Wiedeńska powszechna muzykalna gazeta 
umieściła nastepuiący aftykuł:

>< Nasz rodak artysta JP. K arol Lipiński, o 
którego świeżey podróży Berlińska i Wrocławska 
gazeta chlubne głosiła wiadomości , zwiedziwszy 
w zamiarze swoiey sztuki Sar.oniią, Brande- 
burgiią i Szląsk Pruski, wrócił temi czasy do 
Lwowa. Z tey sposobności nie zaniedbało ko­
rzystać towarzystwo*zebrane z jego bezpośre­
dnich przyiaciół i czcicielów; i ażeby mu zło­
żyć pierwszy znak uwielbienia i szczerego u- 
działu w tey chwale, *którą go wszedzie za 
granicą wieńczono, dało uroczystą uczto na ie­
go przyięcie. Znakomitość tey uczty powięk­
szyła szczególniey ta okoliczność, że grono to ­
warzystwa składało się po nnywiększey części z 
takich przyiaciół, którzy świadkami byli po­
czątkowego ieszcze rozwiiania się nailzwyczay- 
nego talentu tego męża, i wtenczas iuż nay- 
świetnieyszą rokowali mu przyszłość, kiedy skro­
mny i sam sobie niedowierzający artysta, ani 
ieszcze nie pomyślał o tern, że kiedyś cala E u ­
ropa zasługę tego uzna , a on policzony będzie
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w  poczet n a js ław n ie jszy ch  tegoezesnych w irtu o ­
zów . U roczystość tę uśw ietn iła n ie  tyłe okazałość 
zew nętrzna, iak raczey niew ym uszone w y n u rze­
n ia  szcze re j p rzyiaźni, i owa n iew ątp liw ą na 
w szystkich tw arzach iaśn ieiaca rad o ść , która 
czu ł każdy z przytom nych w  obecności tego u - 
w ielbionego męża. Do znaków , p rzez  k tó re  ie- 
dnein czuciem  wszystkie p rzem aw iały  serca, n a ­
lepy także następuiący p rzez JP . Po Hak P rofesso- 
ra literatury  i Estetyki ułożony S o n e t , który 
JP . Lipińskiem u  p rzy  w stępie oddano.

%

S o n e t
JPanu

K a r o l o w i  L i p i ń s k i e m u
za i ego pow rotem  do Lw ow a 

18. Grudnia i8 a i,  ofiarowany.
Jeniusz, który skromne ustronia wydały,

Nie śmie lotu, c o  łatwym mierności się zdaie;
J  gdy w usilnej walce sam z sobą zostaie, 

Chciałby nawet skromnością uniknąć pochwały.
Lecz dzielna iego siła, zrodzona do chwały,

Chęci me słucha , w pęta uiąć się nie daie; 
Samodzielnością w wyzsze ui.iesiqna k ra ie ,

Wzbua się i zdziwieniem napełnia świat cały.
Tak t w o y Jeniusz w skromnym zostawał zakresie__
Dziś wzbił się własną siłą i sławę ci niesie.
Cały świat zna iuz twoie czarodzieyskie tony.

Zdolaz ci twa ojczyzna przymnoźyć wawrzynów? 
Ona powtarza tylko, co rzekł świat zdumiony,

J z chlubą między p i e r w s z y c h  policzą cię Sy­
nów. *)

'*) Sonet ten brzmi w Oryginale iak następuie;
Der Genius gedeihet oft im Stillen;

Ncht wagend, was Geringere doch wagen, 
Bemiihet, nur sich selbst zu iiberragcn 

Mócht’ er sogar sich yor dein Lob’ verhiillen:
Doch seine Kraft gehorchet nicht dem Willen,

Sie Jasst in enge Bandę sich nicht schlagenj 
Yon ihrem Selbstgcfuhl cmporgetragen,

Muss sie die Welt mit Stauncn bald erfiillcn.
So hielt bcscheiden sich zuerst Dein Streben

In Schranken, die Du glorreich nun durchbrochcn 
Schon kent die Ffelt den Zauber DeinerTóne. 

WJe soli Dcin Yaterland Dich noch erheben?

pMrEIĘTNOŚCI PRZYRODZENIAv

Historya Naturalna dla młodzieży do szkol­
nego i . domowego ćwiczenia przez S. A. 
Lóhr, przełożona podług ostatniey Edycyi, 
przez Alexandra Kuszańskiego — z załą­
czeniem 98 wyobrażeń w Wrocławiu u 
Wilch. Bogum. Korna 182a.— str. 35o.

Quousque tandem abutere.....
T łum acze pism  obcycli na ięzyk oyczysty 

wielką czynią  dla ośw iaty przysługę; św iatło  na 
cudzey ziem i zdobyte  p rzenoszą  do w łasnego 
kraiu. Juz zam iar tłum aczów  iest chw alebnym , 
ale chw ała w tenczas dopiero  ich  prace uw ień- 
cza, gdy w przekładzie łączą  znaiom ość p rzed ­
m iotu i m ow y oyczystey. W  tłum aczen iu  K il-  
szańsliego  wydaie się brak tego dwoyga. N ie- 
znaioniosć p rzedm io tu  okazuie się z w yboru 
dzieła. Lóhr p isał podług  daw nych zasad i n ie  
iest duchem  nauk i przeięty . _  M ógłby m u kto 
przyznać  zaletę ze w ybrał nayw ażnieysze rośliny 
lub zw ierzęta, przecież i w tem  w idać brak  n a ­
uki; wskazać bow iem  n iek tó re  p rzed m io ty , bez 
podania  śrzodków  do poznania  innych, iest to  w 
dziele arytm etyki dla m łodzieży podać nayw a- 
znieysze zadania bez rozw iązan ia  ich  ro zu m o ­
w aniem , albo chcieć doprow adzić  uczniów  do 
poznaw ania rozm aitych  przedm iotów  bez wska­
zania środków  i drogi, k tórą  postępow ać m aia. 
Czem w arytm etyce rozum ow ania  tem  sa w 
H istoryi N aturalney zasady; kto ie posiada, sam  
zdo ła  postępow ać w nauce. W  dziele iednak  
Lohra  n iem a n ic  takiego, coby do g runtow nego 
zg łęb ien ia  nauk przyrodzonych  doprow adzić mo­
gło . O zasadach B otaniki zadney niem asz 
w zm ianki; w iadom ości z A natom ii roślinney , sa 
fałszywe, bo niew yw iedzione z obserw acyi, ale zro- 
zum ow ania i porów nyw ania  z organizacyą zw ie­
rząt; iest to  w łaściw ie system H ed w g a. J nne  
w iadom ości az do opisu  roślin  sa raczey do-

Es sprłcht nur nach, was schon die Welt ge-
sprochen.

Und reih’t Dich stęlz an seiue Ersten Sóhne.
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pełnieniem  nauki. Naystosowniey byłoby z n ie­
mi iako i z ważnemi ' roślinami obcych kraiów 
obeznać uczniów iuz usposobionych w Botanice. 
Cos'my pow iedzieli wystarcza na poznanie du­
cha dzieła P. Lóhr w części poświęconey Bota­
nice.

Przystępuiemy do dalszych wad które powięk- 
szey części z tłumaczenia pochodzą. T łum acz 
trzymaiąc się ściśle niem czyzny nazywa dział 
roślin państwem roślinnem .— Naywiekszą tama 
w naukach iest tworzenie coraz nowych wyra­
zów. — Botanika olbrzymim krokiem do do­
skonałości postąpiła, gdy Linneusz ięzyk iey u- 
stalił. Zaniedbanie używanych wyrazów techni­
cznych musi koniecznie wstecz cofnąć naukę. 
W  Kuszańskim  widać naygorszy tego przykład; u- 
żywa szypułki podpory kwiatowey za ogonek li­
ściowy, a zarodek znaczy i właściwy zarodek i gu­
zik owocowy. Jak słabe m a'w yobrażenie o za­
sadach Botaniki, przekonać się można z opisu 
Jodły. D zieli rośliny na drzewa, krzew iny, ziio- 
ła, zarzucaiae Linneuszowi, źe układ iego nay- 
niepodobnieysze rośliny obok siebie mieści — a 
iednak pomieszanie drzew z ziołam i w  Linneu- 
szu okazuie go wielkim Botanikiem —  Utrzy- 
Kiuie , że rdzeń z laty niknie ; lecz prace P. 
Knight okazazaly, że tylko pierwszy słóy drzewny 
skoro się utworzy nieco go ścieśnia. Sadzi, że 
kora zam ienia się w b ie l, gdy to przypisuie się 
łyku a naypodobniey oskole. D zieli gałęzie na 
rózgi i różeczki, czego dotąd żaden nieuczynił 
Botanik. W yziewy roślin w cieczach nie od nich 
pochodzą lecz od powietrza, i są sprawione pro­
mienistym cieplikiem. Do 28,000 gatunków zna­
nych roślin liczy, gdy ich zielnik Dekatidolla 42,000  
obeyiuuie. Drzewa Szpilkowe nazyw a Rolkówe- 
m i, utworzonym przez siebie wyrazem. -  A me- 
jykańską Sosnę (piryis pinea) przepolszczył na Pi- 
neola. Druga iego Sosna amerykańska bez nazw i. 
ska, naype.wniey iest uroioną. Podobnie się ma i z 
iednem  Kanforowem drzewem. Cis i Sabinę, acz 
wcale różne rodzaie , w iedęn łączy; Jedno kainfo- 
we drzewo ma m ieć owoc w  orzechu, co by­
łoby osobliw-ością botaniczną'. N ie  z owocu ga­
tunku mirtu (żak mniema) wosk wyciagaią ale

z odm ienney wcale rośliny M inca rerijera. Mnie­
many pień rośliny Pisang  pochodzi od spod­
ków poehewkowatych liści. Miesza wyraz ozna- 
czaiący rodzay z gatunkowym: Balsamina n ie­
cierpliwa zamiast Niecierpek Balsamina. Kardę 
niewłaściwie za gatunek ostu uważa, i przypisu­
je iey użytek gręplowania sukna, który roślina 
Dipsacus fułtonuin  posiada; odmawia nasion g r z y ­

bom, twierdzi że niektóre żywo rodzą, i nawet 
wątpi aby do roślin należały. O tern wszystkienr 
inaczey Botanicy sądzą. Do paproci policzył pa­
procie właściwe, włóczęgi i skrzypy. Mchy, tak­
że wcale różne m ieszczą rośliny — połączył poro­
sty z popływami. Są to błędy zdaniem naszem  
nayistotnieysze co się tycze przedmiotu.

N iem nieysze są popełnione i co do mowy oy- 
czystey. Aby o tern przekonać, przytoczymy nie­
które wyrazy i wyrażenia, iako to; Naczyńko  
Papie, Zębodłuby, wszczątek, nasienne kaletki, 
podległe czenvo-toczen iu , używane zamiast pa­
rasola lub paraplui, zawiera śmiertelną truciznę, 
smak niedorzeezy, rydz z którego lakolnisio  
robią sobie przysmaczki i t. d.

Zoologia nie iest dokładniey traktowana. Podział 
zwierząt na gromady podług zasad Linneusza dziś 
iest powszechnie odrzucony, z wzrostem bowiem  
Anatom ii porów naw czej okazała się potrzeba utw o­
rzenia większey liczby gromad, których w dziełach  
naynow'szych do 16 liczą; *) toż, samo powiedzieć  
można o rzędach , które teraz więcey sa do dosko­
nałości zbliżone. Jakkolwiek znaczne tlałyby się 
z tego względu wytknąć wady pomiiamy ie z 
tey uw agi, że są one własnością zadawnionego  
może sposobu uważania rzeczy, i że nakoriiec 
oboiętnem i sa dła m łodzieży systemata i podziały, 
w krótkich zwłaszcza zbiorach, gdzie całego cią­
gu wydać niemożna; Zwrócimy się do tłuma­
czen ia ; mowa bowiem  oyczysta powinna nay- 
więcey każdego zaym ow ać, tam zwłaszcza gdzie 
pisarz nietylko przeciw dobremu smakowi grze­
szy, ale co gorsza w dziele dla młodzieży prze- 
znaczonem  używa wyrazów prostackich. W y­
tkniemy przynaymniey z nich niektóre.

Rząd drugi nazywa Kuszański Gryzonie, G ry-

(*) obacz Zoologią Jarockiego. T. I. k. aa tab. III
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zy  (2j) (**) O zwierzętach gróboskórnych po -!  
wiada ze żołądek mai l poiedyńczy ale za to w 
■wielkim i szerokim kałdunie maią wielkie i sze-

szczególnego sposobu uważania rzeczy i szczegół* 
nych wyobrażeń; żadnych przeto nieczyniąc w 
tey mierze uwag, przeydziemy do ducha nauki.

Do rzędu soli poiedyńczych, (niewiem co przoz 
to autor chciał wyrazie) należą kwasy, alkalia, 
czyli sole ługowe; każdy posiadaiący pierwsze 
przynaymniey początki chemii rozróżnić potrafi 
kwasy od alkaliów, które nic niemaiąc z sobą 
wspólnego niemogą bydż w iednym rzędzie um ie­
szczone; Alkali, nie iest bynaymniey solą iak 
czyli to autor czyli tłómacz utrzymuie. lecz 
niedokwasem metalicznym, który posiada smak 
osiTy gryzący, zieleni syrop- fiałkowy i czerwieni 
kolor kurkumy. P. Kuszański zdaie się brać za 
iedno kwas i sól kwaśną (3oo)— daley powiada 
że kwas siarczany pozbawiony w naywyższyin 
stopniu wódy, zowie się witryolem ciekłym, do­
statecznie zaś nią roztworzony bierze nazwisko 
spirytusu witryolu (3oo). Saletra podług niego 
składa się z kwasu saletrowego i któreykolwiek 
soli ługowey. Chemiia zaś uczy, że to iest sale- 
tran potażu. Alkalia podług tłumaczenia K u - 
szańskiego są to sole ługowe (3o2)—

W oddziale tym który miał obeymowac ciała 
nieorganiczne stanowiąc krótki rys mineralogii 
chciał nieiako autor wyłożyć początki chemii, 
która' się tak ściśle z nią łączy, lecz zgodnez 
a te wyobrażenia z dzisieyszym stanem nauki? 

Zapomniano u nas nazwisk kwas powietrzny, 
kwas soli kuchenney i t. d. które niewiem dla 
czego Kuszański w tłumaczeniu swoiem przyy- 
muie. Zdaie się nawet iż wcałyin ciągu arty­
kułu, w którym traktuie o solach, naywidoczniey 

■przekonywa o nieznaiomości nauki, którą dzi- 
siay tak wysoko Davy, Thenard, Berzelius i inni 
podnieśli.— Dzieło iednak Lóhra ma bydź prze­
znaczone dla niłodzie/y, którey wyobrażenia w 
początkach samych na błędną drogę-sprowadzone, 
albo zawsze .takiemi zostaną, albo przynaymniey 
.długi czas opierać się będą przystępowi dzisiey- 
szych prawd i wyobrażeń: N ie więcey szczę­
śliwym iest Kuszański w oddaniu innych przed* 
miotów. Niewiem czyli przez nieznaiomosć dzieł 

j  w oyczystym ięzyku pisanych, czyli z innych po- 
I  wodów wprowadza nowe zupełnie błędne na-

rokie kichy. Sęp ścierwożer ciągnie za karawana­
mi dla zbierania po drodze bebechów (102) — 
Kuligi są z białemi łub zielonemi zadkami (124). 
Wyrazy nakoniec dzióbas (8) Szczot (23) Sarn (46) 
W ycbuchała  (y3) Ika lko ń , święty ospalec (77) 
tannułka , łeb wystrzyzony, (93) przekonywaią iaki 
styl i smak ma tłumacz dzieła P .  Lolir.— Za­
stanawia nadewszystko, że P. Kuszański tak da­
leko w niewiadomości się posunął, iż Delfina ry­
ba n a zw a ły )5). Mięsza 011 iedne nazwiska z dru- 
gierci.— Dziobak, służy mu na oznaczenie Psów 
morskich i Ormthorhyncha Ptaki brodzące na­
zywa błotmarzarni i szczudlaczam i— Glizdy ro­
bakami trzeworZytnemi (217) Mięczaki Miekósza- 
mi (217')— Zoophyta Krzewozwiet zetami i t. d.— 

Gdybyśmy chcieli oznaczyć wszystkie podobne 
wyrażenia i błędy, któremi odznacza się tłuma- 
Gzenie Kuszańskiego, rozszerzylibyśmy może za 
nadto granice naszego p is m a , .które leszcze o 
trzecim Dziale, czyli mówiąc z Kuszański 111 o 
państwie mineralnem wspomnieć musi.

Ogólny podział Minerałów w tłumaczeniu Ku- 
«za óski ego iest na sole, ziemie, metale, żywice 
ziemne i siarkę. W  tym sposobie dzielenia, ka­
żdy czuie, iż opuszczono kamienie, które są n a j ­
pospolitsze . w naturze.— Krzt m ienie , Kwarce 

l1 eldspaty i t. d. tak pospolite po polach naszych 
nie są ani ziemią, ani|solą, ani metalem, ani tern 
bardziey ciałem palnćm i siarką. Podział ten 

#który Lóhr w dziele swoiem przyymuie, niezbyt 
się różni od systematu Wernera teraz na jp o ­
wszechniej przyjętego. Jakkolwiek postępy cłie- 
m.i i udoskonalenie rozbiorów znaczna trutnia

t  h

dla mineralogii i w i ć y  systematach zmianę, długi 
iednak czas zostawać będziemy przy tych czte­
rech gromadach, które maią tak wyraźne rysy 
iz łatwo iedne od drugich rozróżnić się daia 
Systemata w reszcie są dla nauki oboiętną rzeczą. 
Ma ona za główny widok rozróżnienie iednych 
iestestw od drugich; i nrewchodzi w to bynay- 
mriiey iak są uporządkowane; gdyż to zawisło od
l  ) L iczby w naw iasach—ozitaczaią karto  >v Uzicłe, k tó ­

re  roz trząsam y .
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zw iska; i tak zamiast glinki używa ziemi ału­
now ej, lub tez mówiąc niedobrą polszczyzna iełu. 
Rozróżnia stalaktyt albo Saplik (wyraz dziki) i 
Sinter; w m ineralogii iednak nie są one bynay- 
m niey rozdzielone; Sinter, bowiem iest wyraz 
niemiecki odpowiadaiaey stalaktytowi lub w na­
szym ięzyku Sopleńeowi, Naciekowi i t .  d. Na 
karcie 3 n m ó w i autor iż niektóre gatunki ka­
m ieni są bardzo rozmaitym żwirem składającym 
Się z reszty innych gatunków ziem i kamieni — 
tu  liczy granit, Gneis, Porfir, Mikę. Lubo nie­
wątpliwą iest rzeczą że skały granitu  i t. d. są 
z rozm aitych części złożone, iednak powiedzieć 
niem ożna, aby one były żwirem; Owszem części 
te  były razem  z doskonałego roztw oru osadzane, 
dla tego raczey uważać ie należy za produkt 
krystaliczny, nie zaś przypadkowe nagromadze­
nie rozmaitych części kamieni. W yrażenie to 
którego Kuszański użył, daie się ieszcze uspra­
wiedliwić mniey może stosownem dobraniem 
wyrazu, lecz policzenie miki między też same 
m inerały, które żwirem nazywa, przekonywa nas 
zupełnie, iż autor i tłumacz niemieli dokładnego 
wyobrażenia o minerale tak użytecznym i po­
wszechnie znanym. W  całym nawet ciągu dzie­
ła  P. Lóhr przekonywamy się, iż był iak naymniey 
z nauką obeznany. Zastanawia nadewszystko 
nieporządek, w tem  piśmie panujący— wszędzie 
sa wyobrażenia pomieszane, niemasz żadnych 
scislych rysów, po którychby ciała przyrodzone 
mogły bydź poznane; dla tego ten płód wro­
cławski prędzey uważaćby należało za proste 
w yliczenie niektórych przedm iotów , nie zaś za 
rys nauki przyrodzenia.

Nieznamy dotąd originału tłumaczonego przez 
Kuszańskiego, dla tego więcey o nim powiedzieć 
niemożemy; ieźeli on zaś w iernie został w ięzy­
k u  naszym oddany, szczęśliwi iesteśmy, że pło- 
łty tego rodzaju ieszcze się niezbyt u  nas u - 
powszechniły. — Niewiele przeto można mieć 
wdzięczności dla tłumacza który nieprzestaie po- 
dobnem i pismami nas obdarzać; owszem życzyć- 
by należało, aby Kuszański więcey zbliżywszy się 
do zgłębienia nauk przyrodonych szczęśliwszym 

w dobieraniu przedmiotów swey pracy, _

Nadewszystko chcielibyśmy widzieć w nim pisarz* 
więcey obeznanego z dziełami naszych ro­
daków, aby sobie nieprzyczyniał pracy w tworzeniu 
dzikich nazwisk, które tylko śmiech w zbudzić i 
zamieszanie wprowadzić mogą. Z tych liczby sa 
nazwiska kamień smierełziuch , zamiast kam ień 
śm ierdzący, słoninowicc zamiast oddawna iuż 
przeiętego Słoninnika i t. d.

Zdaie się może, iż podadź pierwsze wiadomo­
ści, nie iest rzeczą tak trudną, iak w całey ob- 
szerności rozw inąć teoryą Bauki; ale doświadcze­
nie przekonywa, że potrzeba do tego grutowney 
znaiomości przedm iotu: dla tego dzieła elem en­
tarne tylko przez ludzi doskonale w nauce ćwi­
czonych mogą bydź z pożytkiem dla młodzieży 
oddane. Oni bowiem znaią najw ażniejsze że tak 
powiem pierw otne daty , z któremi nayprzód o- 
swoić należy umysł młodego, aby nadał b łędna 
niepostępował drogą. Ale posiadaż te zalety tłu ­
maczenie i dzieło Lohra , ta błędna i nieszczę­
śliwa kom pilacja nauki tak wiele iuź udoskona­
li) nćy P —

K a r o l  B r a c ł a w s k i.

F. J. S. Z d z it o w ie c k i .

JNSTYTTJTA PUBLICZNE.
Biblioteka Załuskich, składaiąca się z przeszło 

3oo,ooo tomów (obok Gottyngskiey najbogatsza 
w swiecie) zapisana niegdyś przez J. A. Zału­
skiego Rzeczypospolitey Polskiey, a po iey ro z ­
biorze w roku i j g t r  z Warszawy do Petersburga 
w 3 2 7  skrzyniach przew ieziona, znayduie się 
tam teraz w pysznym pałacu, umyślnie w tym 
zamiarze wybudow anym , który nad prześlicznym 
widokiem w N ew skiej Perspektjwie panuie. Przy­
prowadzono ią iuż teraz do zupełnego porządku; 
książki uporządkowane są według przedmiotów 
i ułożeno w wysokich i pięknych szafach. Bu^ 
dowla ina trzy piątra, a z przodu napis; Jmpe- 
ratorskaia bibliotheka. Po nad 6 doryckiemi słu­
pami, które przód zdobią, znayduie się równie 
tyle kolosalnych posągów greckich filozofów na 
gzym sie, dwa zaś umieszczone są w framugach
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po obudw óch stronach budowli. P ię tno wschody 
z  ciosanego granitu prowadzą z podwórza do 
Biblioteki, która na każdein piątrze obeymuie 
wielką okrągłą salę, i * obudwóch stron po dwie 
dosyć rozległe izby. Na niższym piątrze w p o -  
koiach po lewey stronie sali, znayduie się pra- 
wnictwo w łacińskim i francuzkim ięzyku, prócz 
tego znaczny zbiór rozmaitych rozpraw; po pra- 
wey stronie niemiecka i polska literatura. Wyż­
sze piątro po lewey stronie sali, obeymuie te­
ologii?, szczególniey. i w naywiększey obfitości 
irancuzką, Politykę, Numizmatykę, S ta r o ż y tn o ­

ści i t. p. Po prswey stronie zawiera pierwszy 
pokóy Heraldykę, Sztuki wyzwolone, Fizykę, 
Astronomię, History? naturalną i Matematykę; 
drugi zaś Biografię, Bibliografii?, Geografii?, P o ­
drożę, grecką i rzymską literaturę, history? ko­
ścielną w greckim i łacińskim ięzyku, wiele ko­
sztownych utworów sztuk pięknych, zbiory mapp, 
rysunków i t. p.

Naywiększą częśc tey biblioteki składaią dzieła 
łacińskie; po tych idą francuzkie, niemieckie* 
polskie, następnie angielskie, włoskie, holender­
skie, nakoniec dzieła w greckim, hebrayskim i 

w różnych oryentalnych ięzykach pisane. Znny- 
duią się tu naydawnieysze i bardzo rzadkie książki 
które składaią, że lak powiem, kolebkę drukar­
stwa wieku piętnastego. Zupełność Biblioteki 
nie sięga wyżey, iak do roku 1770. W 3o bli­
sko skrzyniach zawierały się w rozmaitych d a­
wnych i nowszych ięzykach same rękopisma, 
które tera* osobno ułożono i uporządkowano. 
Znayduią się między niemi bardzo rzadkie, po 
części nieznane ieszcze skarby.

Gdy wiele dzieł iuż przez spieszne i nieprze- 
zorne pakowanie, iuż podczas przewozu przez 
zamoknienie uszkodzone zostało, gdy także wie­
le przez gorliwość Polaków, i przez łakomstwo 
i niewiadomośd eskort poginęło, przeto wyzna­
czyła zaraz w początku Cesarzowa Katarzyna II, 
a po iey śmierci Pąweł l, iooó rubli rocznie 
na oprawę uszkodzonych książek, a późniey przy­
stąpiono do uzupełnienia tomów brakujących, do 
sprzedaży licznych dubletów i zapisywania ko­
sztem Cesarskim dzieł ważnych, a w tak szaco­

wnym zbiorze niezbędnie potrzebnych. Zresztą 
stoi ona teraz otworem do powszechnego uży­
tku, a nawet osoby znane 1 pewne dostaią ksią­
żki do domu. Nad katalogiem dokładnym i  
zupełnym ciągle pracuią. Teraz, gdy w Petersbur­
gu Uniwersytet założony został, przynosi ta Bi­
blioteka znaczne korzyści, a dla uczonych staie 
się prawdziwym skarbem, i obfita, niewyczerpa­
ną że tak powiemy, kopalnią dzieł rzadkich i 
kosztownych. Wszelako nie iest tyle odwiedza­
ną, ileby się należało spodziewać i życzyc.

Seminarium greckie, czyli grecki korpus kadetów  
będący w Petersburgu, nabiera teraz większego 
znaczenia. W każdey woynie tureckiey służyli 
w woysku rossyyskiem Offiicerowie ‘wzięci ztego 
korpusu. Jest to Jnstytut założony przez Kata- 
rzynę II. r. 177? i przeznaczony do wychowania 
i wykształcenia Greków, Albańczyków i t. d. 
urodzonych za granicą; urządzony iest na 200 
uczniów, lecz gdy ta liczba nie zawsze się da 
zagranicznymi zapełnić, więc znayduią się tu 
i kraiowcy. Podług stałych urządzeń przyymuie 
si? młodzież z Grecyi, Archipelago, Albanii, Mul­
tan i Wołoszczyzny, a nawet z Tauryi, Jekate- 
rinósławia i t. d. w wieku od lat 12 do i6‘; mło­
dzieńcy ci powinni bydź oddani Konsulom i 
Agentom rossyyskim, którzy ich kosztem cesar­
skim do Petersburga odsełaią. T u  dostaia yn i-  
forrn i kształcą się we wszystkich do służby cy- 
wilney i woyskowey ( lecz wiecey do ostatniey ) 
potrzebnych naukach, uiniciętnościach i ięzykach, 
szczególnie zaś w ięzyku rossyyskim, nowo- 
greckim, włoskim, francuzkim, i niemieckim. 
Karność iest mmćy woyskowa niż w innych te­
go rodzaiu ustanowach tam tey szych; iednakże 
kierunkiem i dozorem wszystkiego, trudnią się 
Officerowie. Jest a5 stałych nauczycieli którzy 
młodym kadetom stosowne daia lekcye. Z Les- 
kos , Chios i N axos  wielu ich się tam teraz 
znayduie. Po skończonem wychowaniu i wy­
kształceniu, bywa i ą umieszczeni według skłon­
ności w cywilney lub woyskowey służbie, lecz 
z resztą zupełnie wolny maią wybór, czyli zechcą
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wstąpić do vvoyska iako Offirerowip, lob też| 
póyśdź na tłumaczów do Kollegiów w Peters­
burgu i Moskwie, lub też nareszcie wrócić do 
Oyczyzny. — W teraźnieyszych okolicznościach 
większa część, z bardzo naturalnych przyczyn, 
ostatnie wybiera ; lecz udaie się także wielu do 
woyska, osobliwie do tych korpusów, które cią­
gną ku granicy tureckiey.

PISMA PERIODYCZNE.
Dziennik Grecki.

Dziennik ten nie iest nic now ego, iuż bo­
wiem trzy zeszyty wyszły; lecz wielu znaydzie 
się miedzy czytelnikami naszymi , którym nie 
iest znany, a więcey ieszcze takich, którzyby 
radzi blilcy rozpoznać się w żywiołach nie do­
syć dotąd zgłębionych , a które teraz Jirzed na- 
szemi oczami w iawny rozthły się pożar. Dzien­
nik ten wychodzi pod tytułem: . M e l i s s a ”
to test: Pszczoła, zbiór dobru oyczyzny poświę­
cony, przez Spirydiora Kondos z K orfu , kawalera 
Legii honorowey, i Agathophrona z Lacedemonu, 
obywatela Paryzkicgo. Staraniem i nakładem 
szlachetnego i wspaniałomyślnego przyjaciela: 
Philaretesą Metriophronides, Professora greckiey 
filozofii. W Paryżu r. 1822. Nabyć go także 
można w Marsylii. Bukareście, Odessie, i Stam­
bule.”

Dziennik ten zawiera rozbiory ważnych dzieł 
zagranicznych, szacowne wiadomości o Grecyi, i 
od powstania swoiego z przyjemnością bywa 
czytany. O ileż zwiększyć się musiało uczęstni- 
ct>vo, od czasu iak wyszedł ten ostatni zeszyt! 
Nie iedna znayduie się w nim zmianka o szla­
chetnym starcu Gregorios, Pauyarsze Carogrodz­
kim, który tyle położywszy zasług dla oyczyzny, 
poniósł śmierć męczennika wiary i wolności. 
Wiele mieysc mówi tam z zapałem o postępie 
oświaty wukochaney oyczyznie, o szkołach wszę­
dzie zakładanych, i o tych dzielnych mężach, któ­
rzy czuiąc uciążliwość, iarzma ciemnoty 1 de­
spotyzmu, w niczem nieznaydowali pociechy, iak 
tylko w wspomnieniu swoich przodkowi w zgłę­
bieniu ich dzieł klassycznych, i w nadziei po­

myślimy przyszłości, godney wieków Leonidasa i 
Temistoklesa. Zaiste był to piękny od kilku lal 
widok, patrzyć się na greckich wędrowców opu­
szczających uciśnioną i srogi em iarzmem tyranii 
zbezczestnioną oyczyznę, ażeby w ubóstwie lecz 
swobodnie w Paryżu, Londynie i w niemieckich 
szkołach obeznawać się z naszą oświatą, W pier* 
wszym zeszycie Pszczoły rzekli oni do swoich 
rodaków: «Nie! nie iest to niepodobieństwem,
ażeby nasz dotąd w służebnictwie i uciemiężeniu 
zostaiący naród, odzyskał z czasem swoie szczę­
ście, sławę i swobodę.”

Wielu współpracowników togo. pisma, zamie­
niło teraz pióra swoie na orężf poszli oni na 
pole sławy za głosem wolności; wszystkie lite­
rackie prace przerwane zostały. — J e ż e l i  Grecy 
na nowo uiarzmieni będą, nie potrzeba im więcey 
książek. Jdzie teraz o coś więcey, niżeli o u- 
kształcenie ięzyka i o książki, idzie o wolność, 
religiię i byt całego narodu. Muza dzieiów za­
pisze te niesłychane zdarzenia na swoitiy me- 
śmiertelney karcie, a z podziwieniem będzie ic 
czytać potomność. Niecheemy tu poprzednićzó 
żadnych robić wniosków; przytoczymy tu ie­
szcze tylko słowa pewnego uczonego Francuza 
które wyrzekł r. 1819, a zatem weześniey, flim 
Grecya krwawy proporzec, wolności zatknęła na 
starożytney ziemi Solona.

« Grecya zostaie • ieszcze w iarzmie, lecz przed­
stawia ona. teraz iuż widowisko niesłychane w 
rocznikach dzieiówv przedstawia lud, który w 
pętach srogich ciemiężyciełów, wznosi się, oświeca 
i do wielkości dąży. Pod berłem Rzymian pa­
nowały Ateny przynaymnićy przez kunszta i 
nauki, dozwolono im tey chwały, zwycięzcy 
przyznali zwyciężonym pierwszeństwo w smaku 
i talentach, żostawuiąc sobie iedynie chwałę wo­
jowania. Teraźnieysi Grecy muszą słuchać ludu, 
którego naczelnicy pogardzaią wszystkiem, co 
nosi umieiętności nazwisko , a drukarstwo mienia 
bydź bezbożnością, bo się go słaba ich polityka 
obawia. Wśród takiey tyranii, która gruba cie­
mnotę za sprzymierzeńca przybrała, wznosi się 
głos szlachetnych mężów którzy rodakom swoim 
godność człowieka przedstawiają i wskazuią nat,



( *43 )

braci po Europie rozpiei zćhnionyeh , którzy w 
pismach swoich starają się im przypomnieć , 
czem ich przodkowie byli- W  dobrowolnem wy­
gnaniu Zwracaią ci Grecy ciągle wzrok swóy ku 
uciśnioney oyczyzriie, poświęcaią iey myśli i sta­
rania swoie, tpiszą, mówią i żyią iedynie dla 
oyczyzny!. • • • Szanuymy usiłowania tego
ludu! Nigdy niewypłacimy sie mu dostatecznie 
za to, cośmy iego przodkom winni. Naszem 
staraniem liydż powinno, ogłaszać przed światem 
iego szlachetną i wielką usilnośc, powinniśmy 
poklaskiwac odwadze i wytrwałości tych Greków, 
którzy umieia bydź obywatelami— tych Greków, 
którzy w sercach ziomków swoich gorliwie zaże- 
gaią te dwa wielkie uczucia: P o t r z e b ę  o ś w i a ­
t y  i m i ł o ś ć  o y c z y z n y ,  które nakoniec do 
wielkich rzeczy prowadzą! Szlachetni Grecyi 
synowie! Jeden z poetów waszych zowie na­
dzieję piastunką ludzkości, mieycie ia i dla wa- 
szey oyczyzny, która godna iest i żalów i gorli­
wości waszey!”

Tak pisał Francuz w r. 1819.

J E O G R A F I A .

V oyage cle P o lyc le te ,  ou  L e t t re s  rom aiiies ;  
p a r  le Baron  de I Iich. — 3 T om y w 8ee. 
75 dr. arkuszy, w Paryżu u Maradana 
i 5 franków.
W ielu kładzie to dzieło obok podróży mło­

dego Anacharsysa po Grecyi; lecz czas dopiero 
okaże, czyli zasługuie na ten zaszczyt, albowiem 
nie pojedyncze i iednostronne zdania, ale iedy­
nie sąd i mniemanie powszechne mogą stanowić o 
klassyczney wartości iakiego dzieła. Zawiera ono 
w czterdziestu dziewięciu listach żywy obraz 
Rzymu, Czas tey korrespondenryi przypada po 
zdobyciu Aten przez Syllę. Polyklet, młody zna­
komity Ateńczyk przybywa z powracającym Syl- 
lą iako zakładnik do Włoch, i stad z Rzymu 
pisze do swoiego óyca Archonta Krantora, do 
swoiey siostry Rodopy i do kilku przyiaciół, sto- 
suiąc listy swoie według rozmaitości przedmio­
tów do wieku, płci i szczególnego położenia

wzmiankowanych osób. Tak np. listy do oyca 
napełnione są wiadomościami historycznemi, u- 
wagami nad prawodawstwem, rządem, polity­
ką i t. p.

Stosunki i szczególne położenie młodego A- 
teńczyka w Rzymie, posłużyły przyiaźnie do nasy­
cania czynnego i ciekawego umysłu który pra­
gną! poznać naród zupełnie dla siebie nowy, 
usiłował oswiecac się, a innym udzielać poczy­
nionych doświadczeń. Przyięty w dom konsula 
Kaia Oktawiusza, którego późniey z żalem wi­
dział podaiącego ofiarą wściekłości wewnętrz­
nych zaburzeń, złączony ścisła przyiaźnia z synem 
tegoż konsula , wiedziony doświadczoną ręka 
wiernego i światłego niewolnika, który czuwał 
nad wychowaniem młodego Rzymianina, nie za­
niedbywał Polyklet żadney chwili obracania po­
myślnych okoliczności ku użytkowi i zamiaro­
wi swoiemu. Przebiega on rozlegle części nie­
zmierzonego Rzymu we wszystkich iego kierun­
kach, spostrzega wszelkie zwyczaie, bada wszel­
kie urządzenia, wciska się w taiemnice Ilzym- 
skiey potęgi, słowem, usiłuie dokładnie opisać tak 
publiczne iak i prywatne życie mieszkańców tego, 
w i e c.z n e g o m i a s t a .  Starannie przed­
stawionym historycznym obrazom, towarzysza w 
swoiem mieyscu trafnie zastosowane głębokie u- 
wagi, a opisy nabierała częstokroć dramatycznego 
interesu. Czyli Baron dc Theis zawsze był bezstron­
nym w sądzeniu, czyli spostrzeżeń swoich nie mie­
rzył niekiedy według nowoczesnych wydarzeń, 
lub mniemań obcych dawnym Rzymianom, tego 
pytania ani tu wszczynać ani roztrząsać nie mo­
żna. Jakkolwiek bądź, nikt zapewne nie odmó­
wi autorowi znakomitego zasobu i obszemości 
światła i nauki, a mianowicie wdzięczność mu 
będą winni ci z pomiędzy czytelników którzy 
nieobeznani z pisarzami starożytnego Latiurn, ra- 
dziby widzieć owoezesnych Panów świata dzia- 
łaiących przed swemi oczami. *)

*) Podobne dzieło przez Kuf/nera napisane, ina tak­
że w Wiedniu wkrótce wyyśdź z diuku; lecz bg- 
dzie obszemieysze od powyższego bo w dziesię­
ciu Tomach. .
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KRONIKA LITERATURY NARODOWEY.

I .  N O W E  D Z I E Ł A .

a) z  druku wyszte:
*9- Predigt gebalten beim Amtsantritt iu Lublin , 

den oritten Sonntag des Advents 1821. von J. G. 
Aarge, Pastor daselbst. — w 8ce. str. 22. —  ( w  
Warszawie. 1822. w drukarni Rakoczego ).

50, Nauka zdrowia dla szkól elementarnych mioy— 
skich i  wicyskich przez pytania i odpowiedzi.
( Autor Jozef LipińskiJ. Kosztem funduszów Edu 
kacyynyeh publicznych. Warszawa w druk. Zawadź, 
kiego i Węckiego. 1822. w 8ce. str. 116.

51. Phaedri Augusti Liberii Fabuhe Aesopi.*. Z u- 
wagami i dokładnym zbiorem wyrazów znayduią- 
cych się w tych baykach dla użytku mlodziezy 
szkolney przez Ąnt. Kotschula. w Wrocławiu, u 
Wił. Bog. Korna. 1822 .—  w 8ee. 212. (obacz 
wy£cy str. 59).

5a. Sexti Aurelii Victoris de viris illustribus u r -  
bis  Romae nec non de Caesaribus, do u/.ytku szkól 
zastosował, i słownik, wyrazy, Starożytności, i inne 
szczegóły obiaśniaiący, przyłączył Józef Muczkowsld 
Nauczyciel ięzyka greckiego i łacińskiego w Gimna- 
zyuin Poznańskim. W Poznaniu nakładem J. A. 
Munka. 1822. — str. 120 i 167.

53. Zabawka dla dzieci do uczenia się abecadła, w 
Wrocławiu u AYilh. Bog. Korna. 1822 .—  w i zee.
Rye 11 podkleionych 28. z textein pod niemi. — 

b.)  3 druku wyyść maiace:
we J, w o w i e u J. J. Pillera:

Ekonomika Burgera, przekładania Zubrzyckiego, Toni 
pierwszy.

Górno uczone kobiety, komedva przerobiona z M o­
liera przez Ferd. Chotomskiego.

Aby czas zabić. W ybór ger towarzyskich.
Przyiacicl czcicieli wiosny, dsjilko miłośnikom kwia­

tów poświęcone.
Pamiątka po dobrey fhalce, Tom ligi .
Hermstaedta Poradnik dla Gospodarzów mieyskich i 

wieyskich, w 5 Tomach.

III. BZECZY PO L SK IE W  PISMACH ZA HA JUCZNYCH.

10. W dziele; Die Feldziige der Sachsen in den Jahrm  
1812 und i 8 i 3 , wyszłem w Dreźnie r. z., są mię­
dzy innemi i dzieie pułku kiryssyerów polskich , 
który  razem z saskiemi tę kampanią w korpusie 
Jenerała Latour-Maubourg odbył.

.u .  Niemiecka nowa Gazeta dla mlodziezy zawiera w i/| .
N f łe  b, If artykuł pod tytułem «Sposób życia wie

sniaków polskich.” -r- Między innemi powiada w 
nim; ze iędna z głównych skłonności wieśniaka 
polskiego , skłonność do kradzieży, wcale przyllu- 
mic się nie da —— memniey, źe Ekonomowie poi* 
scy nie znaią innego obeyścia się z wieśniakami 
iak tylko /mułem, i ze zwyczayna kara za nay-
lzcysze uchybienie iest io  do 20 K ańczugów .__
Redaktorem Gazety która mlodziez niemiecką tak 
naucza, iest P. Dolz.

1 z. W dziele Silberta «D om h e i l i g e r S a n g e  r ” wy* 
danem w Wiedniu r. 1820. znayduie się kilkana­
ście od i pieśni Sarbiewsktego przclozonvch na 
ięzyk niemiecki.

IV PIĘKNE K UNSZTA.

Sławny Obraz Verneta przedstawiaiący śmierć Xci& 
Józeta Poniatowskiego, który się w zbiorze Jene­
rała Rappa znaydowal, został k u p i o n y  d o  G a l e r y i
Xcia Orleans.
Podług nadeslaney nam ze Lwowa wiadomości, m ia- 
nowany został Karól Lipiński drugim Skrzypkiem 
Króla JMCJ Pruskiego, z roczną pensyą 3,000 Ta. 
lerów.— (Wiadomość ta potrzebuie potwierdzenia.)

V I .  JNSTVTUT* PUBLICZNE.

i i .  Na dzień 3o Maia r. b. rozpisał Rząd austryacki 
konkurs  do Katedry Literatury polskiey w U n i­
wersytecie lwowskim. Konkurrcnt winien bydź przy- 
naymniey magistrem Filozofii, i stawić się do Lwo­
wa wcelu odpisania na pytania które mu zadane 
będą. — Do posady tey przywiązana iest roczna 
p e n s y a  3 2 0 0 .  z ip .

D O N IE S IE N IA  KSIĘG ARSK IE.
W  księgami nizey podpisanego dostać można następu- 

iących książek świeżo z druku wjszlych:

Les jeux champetrcs. des enfans et de Pisie des mon- 
slres, conte de fees pour faire suite aux veillers 
du chateau, Par Mnie de Genlis. I vol. i n - 1 2 ,  tig. 
Paris, 1822. fi. 8.

Amours ( les ) d ’Ovide. Traduction dc C. L. M olle-  
vaut, mem bre 'de l ’lnst itu t de France. 1 vol. in 18. 
Paris 1822. fl. 8.
I , -jr.

Avenlurier (P) grand seigneur, ou les embarras de la 
vie, dćdie a Sir Walter Scott par  B. Frere. If. vol. 
in-12. Paris, 1821. fl. 24.

Chefs-d’oeuvres du siccle de Louis XIV. 1 vol. in- 
18. P a r is ,  1820. fl. 6.

N, G!licks berg Księgarz i  lyp o g ia f  
Krah  ■o'skiego Vnin crsjtetu.


